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DRUGI DZIEŃ OBRAD.
Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniami

połitycznemi.
Tow. Stańczyk stwierdza, że nie można 

iść z bagnetem wywalczać woiną Ukrainę; 
jest to teza bolszewików, którzy chcieli n a ­
rzucać nam sowiety. Nie można ubierać tej 
wojny w szaty r-omantyzmu: militaryzm trzy­
ma się wojny a dlatego reakcja wysuwała Bo­
rysów. Na Ukrainie stosunki, nie są ustalone, 
wszystko tam jest płynne, stanie się tam nie 
to, czego chcemy. Tymczasem zaniedbuje się 
plebiscyty. To, co się dzieje na Śląsku Cieszyń­
skim i Górnym, to zgroza, leje się krew robo­
tnika polskiego, tam cierpi proletariat czysto 
polski. Walka o wyzwolenie tych dzielnie jest 
niezbędna i konieczna i nawet wojna byłaby 
jasna w owych celach (oklaski).

Mówca jest przeciwny wstąpieniu do Rzą­
du. Burżuazja zagraniczna to zupełnie co in­
nego, n ii bogaty chtop witosowiec, który każ­
dej chwili może zdradzić; w" innych krajach 
możliwy był udział socjalistów w rządzie ko­
alicyjnym. W obecnych warunkach, przy obec­
nym Sejmie, o którym nic stałego nie wiemy, 
niemożliwe jest tworzyć' większość i Rząd, w 
którym nic byśmy nie mogli zrobić.

My organizujemy masy, nie możemy je­
dnak na nasze barki przyjąć wszystkich cięża­
rów, które zwaliłaby reakcja na nas. Gdyby­
śmy poszli do rządu, nasze najlepsze wnioski 
socjalistyczne byłyby obalane, żeby dyskredy­
tować partję.

Tow. Haecker. Kwestja polityczna, którą 
rozpatrywaliśmy, nie jest kwestją polityki, ale 
kwestja głębszą, zasadniczą: idzie o państwo i 
jego budowę. Byłem przeciwnikiem koncepcji 
rządu ludowego, była to sprzeczność konsu­
menta i producenta, chwila obecna jest ważna. 
Idzie o to, czy P. P. S. ma stworzyć reakcję; 
gdy nie wejdzie do rządu, to chłopi pójdą do 
endeków i tern samem wzmocni się reakcja. 
My gadamy wciąż, że jesteśmy tą skałą, o któ­
rą  rozbija się reakcja, gdy przychodzi realnie 
reakcję obalić, to boimy się zbrukać czystość 
idei. Jedynie mówimy, że. wr Sejmie należy 
porozumiewać się i wchodzić w porozumienie 
z partiami, a gdy rozchodzi się o rząd, to nie 
możemy wyciągnąć konsekwencji.

Jesteśmy przeciwko imperjalizmowi w po­
lityce zagranicznej. Obecnie właśnie jest taka 
chwila, że możemy przyczynić się w dużej 
mierze do zniesienia lego imperializmu, do u- 
sunięcia tych ludzi, którzy są zwolennikami 
Imperialistycznej polityki i jeżeli tego nie u- 
czynimy, to jest to grzechem kardynalnym.

Pobyt w Rządzie nam się należy i nie jest 
to łaską ze strony burżuazji. Jeżelibyśmy nie 
weszli do Rządu, to należałoby się wynieść i z 
Sejmu i tym sposobem pozbawić się tej spo­
sobności, aby wpływać na ustrój państwa, aby 
żdobyWać Konstytucję demokratyczną. Two­
rzyć musimy sami, jeżeli mamy ku temu spo­
sobność. Jestem za- tem, ażeby nasi towarzysze, 
o ile będzie odpowiednia chwila i pod odpo- 
tviedniemi warunkami, weszli do rządu.

Tow. Pająk obawia się, że partja nasza, 
obdarzona zaufaniem mas, może utracić to za­
ufanie przez wstąpienie do rządu. Naprzód 
organizować należ} masy. zdobyć wpływy w 
samorządzie, stworzyć dostatecznie trwałą 
bodstawę dla naszego rządu.

Nie sztuka zdobyć Rząd, sztuka rządzić, 
phcemy odsunąć i odosobnić endeków, ale 
lodynie przez postawienie ich poza rządem, 
ł«go się nie osiągnie, przeciwnie, przez to 
Wzmoże się popularność endecji, bo będzie 
°ha wówczas jedyna poważną partja opozycyj-

Celem naszym powinno być utworzenie

Rządu socjalistycznego, po ugruntowaniu 
podstaw jego od dołu.

Następny mówca tow. Nowicki z Glinka- 
M ar ja m poi sk i ego omawiał sprawę naszego 
stosunku do sprawy ukraińskiej. Ekspery­
ment ukraiński Naczelnika Państwa, / za któ­
rym poszła P. P. S. inie jest nowością.

Kwestja ukraińska potrąca zawsze o Ga­
licję Wschodnią. Mówić o niepodległości U* 
krainy, gdy wydaliśmy Galicję Wschodnią na 
łup endekom, byłoby n-ieszczerością.

Tow. Zaremba wystąpił ostro przeciwko 
rezolucji tow. Perlą, która, zdaniem mówcy, 
zmienia zasadniczo całą politykę partji, jest 
punktem szczytowym tej drogi, po której do­
tąd idzie parija. ale dalej iść nie powinna. Pa­
trzymy przez palce n? imperialistyczną polity­
kę Rządu, a w sprawde ofensywy polskiej nie­
które organy partyjne zajmowały przychylne 
stanowisko.

O udziale w Rządzie była mowa już pól ro ­
ku temu. Mówiono, że nie dość nam gadać o 
reformach, ale trzeba "wejść do rządu, by te 
rzeczy robić. W koalicyjnym rządzie ścierają 
się dwie siły, które ustąpić nie mogą. wspól­
nych dróg nie mają i trw ają w bezczynności, 
a każdy czyn demokratyczny spala na panew­
ce. Jest jeszcze gorzej, gdy czynniki radykal­
ne są w takim rządzie przygniecione przewa­
gą burżuazyjną, wówczas za reakcyjne czyny 
rządu muszą ponosić odpowiedzialność socja­
liści. biorący udział w tym rządzie.

Socjalista,'Wstępując do rządu, powstrzy­
muje jedynie masy socjalistyczne od rewolu­
cji, jest piorunochronem społecznym, utrwala 
przestarzałą budowę kapitalizmu. Jedynie o- 
balająca kapitalizm walka rewolucyjna jest 
polityką, godną nazwy socjalistycznej.

Partja polityki takiej nie prowadzi. Przy­
kładem — sprawa militaryzacji elektrowni. 
Gdy wszystko było gotowe do wybuchu stra j­
ku powszechnego, w osjainiej chwila decyzję 
cofnięto. Taka zmienność jest niedopuszczal­
na, kompromituje partję wśród robotników. 
Stanowisko nasze musi być zasadnicze i re­
wolucyjne.

Tow. Rżowski uważa, że poglądy wypo­
wiadane przez niektórych towarzyszy są e~ 
ćhem przebrzmiałych poglądów’: odsyłają oni 
wszystkie bolączki do rewolucji socjalnej, u- 
ważają, że bierno oczekiwanie wystarczy, a 
gdy przemiana nastąpi, znajdą się kierownicy 
naszej państwowości i administracji. Ganili­
śmy to stanowisko u S. D. i komunistów — 
teraz zaś tow. żądają wycofania się z życia i 
stania się taką grupą bez w’plywu jak komuni­
ści, którzy dziś żałują swojej abstynencji.

Jeśli warunki są takie, że nie pozwalają 
na utworzenie rządu socjalistycznego, to poli­
tyka kompromisu z wlościaństwem jest konie­
czna. Dowodem Rosja sowiecka, która nietyl- 
ko nie wytępiła włościaństwa, ale-n ie  wytę­
piła nawet kułaków, z któremi nawet bolsze­
wicy musieli dziś zawrzeć kompromis cichy.

Stosunek rządu obecnego do samorządów 
jest fatainy. Siedzimy w instytucjach samorzą­
dowych, gdyż wierzymy, że z wejściem naszych 
towarzyszy do rządu stosunek ten się po­
lepszy, becz masy nie chcą czekać — chcą dziś 
chleba. Tow. Pająk żąda opanowania przede- 
wszystkiem samorządów komunalnych i twier­
dzi, że wtedy żaden rząd endecki się nie utrzy­
ma. Twierdzę przeciwnie, że dopóki rząd nie 
będzie przychylny żaden samorząd nie będzie 
mógł pracować.

Wchodząc do Rządu musimy zrobić pewne 
zastrzeżenia. Nie chodzi tu o to. ilu tam wpro­
wadzimy naszych towarzyszy. Kwestja sekwe- 
stru jest kwestią życia i śmierci, również kon­
stytucja i  pokój. Postawimy więc warunki, a 
wejdziemy do rządu, ażeby urzeczywistni te 
minimalne żądania nasze. Jeśli witosowcy nie

zgodzą się na sekwestr lub jeśli rząd nie uzna 
konieczności zawarcia pokoju — do rządu nie 
wejdziemy.

Po przemówieniu tow. Rżewalnego dyskusję 
przez głosowanie zamknięto i udzielono głosu 
sześciu generalnym mówcom.

Pierwszy z  generalnych mówców przema­
wia tow. Cza jor (Górny Śląsk). Gdy ourżuazja 
przedwojenna miała w Niemczech władzę w 
ręku, a  socjaliści 110 posłów w parlamencie, 
nikomu nawet nie śniło się o rządzie choćby 
napoly socjalistycznym. Kiedy jednak trzeba 
było prowadzić wojnę, burżuazja niemiecka 
starała się wciągnąć socjalistów do rządu, 
ewentualnie zapewnić sobie życzliwą neutral­
ność.

Dziś mamy tę sytuację, że gdy burżuazja, 
nienawidząc samego słowa: „socjalizm", za­
chce zbojkotować rząd koalicyjny, zbojkotuje 
go w’ każdej chwili, jak i rząd Moraczewskiego 
w swoim czasie. A sam bojkot jak wiemy z do­
świadczenia, wystarczy do obalenia tego rzą­
du.

Z chwilą gdy wejdziemy do rządu, po­
wiedzą na Górnym Śląsku, że P. P. S. — to 
Szaidetnanowcy, 1 możemy przez to stracić 
wpływy.

T«w. Binoszkiewtoz zwraca uwagę, że 
nikt ze zwolenników wstąpienia do Rządu nie 
jest zwolennikiem wojny. To też porównanie 
naszych posłów’ z Szajdemanowcami obraża 

j ich poprostu. Dziś nie chodz-i o objęcie całości 
władzy w Polsce, chodzi o realizację całego 
szeregu realnych rzeczy i obawiać »ię, te  da- 

; my tem w  rękę broń komunistom, niema po- 
I trzeby. Komunizm jest płodem wojny, nędzy 1 
; rozpaczy robotniczej i gdy te przyczyny usur 
i niemy, zniknie i komunizm. A tylko rząd koa­

licyjny może urzeczywistnić tak wielkie i traw 
dne zadanie, j?k pokój.

Gdyby, dalej, udało się przy pomocy so­
cjalistycznego ministra, uchwalić w ciągu 2—3 
miesięcy konstytucję, popularność nasza nie- 

I zmiernie by wzrosła.
My, Ślązacy, prześladowani i gnębieni 

wiemy, że wszystkiemu winien jest nas* o- 
becny rząd polski. Prowadząc wojnę, ściąga 
się wojska i siły jedynie na jeden kraniec 

i Rzeczypospolitej, a Śląsk pozostaje bez ochro­
ny. Rząd koalicyjny jedynie potrafi zawrzeć 

j pokój, a tem samem ułatwić plebiscyty.
Tow. Kwapiusld wątpi, czy w sprawie 

wojny ma ktoś cośkolwiek do mówienia. O- 
, fensywa dowodzi tego — nie stwarzajmy fikcji,
: nie mamy prawa ich stwarzać.

Ofensywa kijowska rozpętała szowinizm 
z jednej i drugiej strony. Został zawarty palet 
nie ludów — lecz pakt Petlury, którego nikt 
nie popiera. Złudzeniem jest, że przez wstą­
pienie do rządu przyśpieszymy zawarcie po- 

l koju — to zrobić możemy tylko jako parija, 
i a musimy przyznać, że zrobiliśmy bardzo 

mało.
Teraz punkt drugi — sekwestr. Tow. 

Rżewski wytacza ten argument. Znamy psy­
chikę chłopa naszego, czyż kto wienzyv, że ten 

j chłop odda dobrowolnie zboże po naznaczo- 
i nej cenie. Wstąpienie do Rządu jest oiemo- 
! żliwe.

Owacyjnie witany tow. >fOraczewski
stwierdza, że dyskusja oparta jest na błędach. 
Może nastąpić moment, skłaniający do wstą­
pienia do Rządu i Rada Nacz. żąda tylko wol­
nej ręki. Może nie zajść wypadek możliwo­
ści wstąpienia do Rządu. Musimy na Kon­
gresie wytknąć drogę, uwzględniając i dalekie 
mety — a nikt nie może powiedzieć, że nigdy 
nie mogą socjaliści wstąpić do rządu.

Partja istnieje po to, by kiedyś, ująwszy 
władzę w swe ręce. realizować swą ideologie. 
Powiadacie — Rząd tak, ale n 'e  z partiami 

I burżuazyjnemi. Ludz’e ci mówią — bez wal- 
1 k i to nie socjalistycznie, więc pozwólmy reak- 
i cji skupić swa siły, a potem walczmy?

W momencie gdy stanie rewolucja przed 
nami — szkoda każdego człowieka odesłane­
go do Rządu. Lecz rewolucji nie widać. Ma­
sy reagują aa głód, lecz nie zareagują na Sejm 

l dwuizbowy, c a  inne takie rzeczy. Masy są

zmęczone wojną. Nastroju dążenia do rewo­
lucji w masach niema.

Musimy iść drogą, którą obraliśmy. Rząd 
Moraczewskiego był tem otwarciem drzwi, 
przea które wynieśliśmy cały szereg zdobyczy. 
Czyi mamy teraz zrezygnować z otwarcia 
drzwi? Nie wstępując do Rządu, możemy pe­
wne zdobycze osiągnąć. Lecz sama możli­
wość naszego wstąpienia już oddziaływać bę­
dzie — da możność osiągania zdobyczy — 
wywrze presję na urzędników. Do tego jest 
potrzebna wolna ręka.

Tow. Libennan oświadcza że będzie gło­
sował za rezolucją tow. Czapińskiego. Po te] 
silnej opozycji, jaką spotkał wniosek wstąpie­
nia mamy miernik jaki ferment wniosłoby to 
w szeregi partji. Diatego należy go rozpatrzyć 
spokojnie bez fmzesu i nie poddając się for­
mułkom.

Zdobycie władzy może się odbyć albo dro­
gą przewrotu, albo uzyskania większości, lec* 
nie jest realne obecnie. Dlatego też powstał 
pomysł przejściowego objęcia rządów i wysu­
nięto kwestję współpracy z  burżuazją.

Należy zbndeć czy zdobycze, o których się 
mówi nie dadcą się inną drogą osiągnąć. W. 
sprawie uchwalenia demokratycznej konsty­
tucji możemy porozumieć się w Sejmie bez 
wchodzenia do rządu.

Sekwestr jest koniecznością. Sytuacja *• 
prowizacyjna jest t..ks, ie  bez sekwestru bę­
dzie anarchja. To też Rząd przyjął ideę sekwe- 
stru jako swoją i usiłuje zyskać stronnictwa. 
Czy tylko wtedy Ueyska tę większość, gdy my 
wstąpimy do rządu?

Sejm jest tak niepopularny, te  nie po­
trzeba zbyt silnej akcji aby rozwiązał adę za­
raz po uchwaleniu Konstytucji. Zaraz potem 
obalą go stronnictwa burżuazyjne, a  i my mo­
żemy obalić go zawsze akcją ludową.

Na poparcia tego swego argumentu o o- 
siągttięciu zdobyczy tow. Moraczewski wysunął 
swoje rządy. Lecz wtedy była inna sytuacja, 
rządził bez Sejmu. Wtedy można było zdoby­
wać dla proletarjatu — teraz będą przedsta­
wiciele naszych wrogów, którzy na to nie po­
zwolą.

W dziedzinie pokoju nie by to rządu do­
tąd. Była chwila kiedy można było zawraeć 
pokój i gdyby w rządzie byli towarzysze nasi, 
to nie dopuściliby do Borysowie. Lecz ta  
chwila minęła; gdy taki moment przyjdzie, my 
wszyscy’ to zrozumiemy i wstąpimy do Rządu. 
Leoz nie róbmy tego teraz.

Zdaniem tow. Diamanda * dzieciństwem 
byłoby dopuszczać i nawet pośrednio pchać 
Rząd i Witosa w objęcia N. D. (a więc reakcji), 
a póżnfej być zdanymi na łaskę i niełaskę tej­
że reakcji.

Rząd w państwie deinokratycznem je»fc 
egzekutywą Sejmu, jaki Sejm taki Rząd. Te­
raz Rząd szuka oparcia na większości sejmo­
wej i my możemy być języczkiem u  wagi.

Obawiacie się, ie  na« masa nie zrozumie, 
obawiacie się szczucia komunistów? Gdy do­
konamy sekwestru i zawrzemy pokój masy bę­
dą wiedziały komu to zawdzięczać.

Cóż moglibyśmy robić w Sejmie * rękom* 
skrępowanemu, z ustami zakneblowanemi przez 
przewidującego tow. Zarembę. Nie moglibyś­
my zrobić niczego, nie warto byłoby  ̂nawet 
rozpoczynać pracy w Sejmie. Wprawdzie ura­
towalibyśmy czystość socjalistyczną, ja jednak 
wolę dziewczynę, która urodziła dziecko, n ii 
zniędla i bezpłodną pannę.

Dyskusja została wyczerpać. Zabierają
głcs referenci. .

T^v Ziendęcki prostuje niektóre zarzuty 
w sprawie Galicji Wschodniej i odv/ołania mi.- 
litarvzacji elektrowni.

Tow. Daszyński: Jeszcze przed Koaigre- 
sem powiedziałem, że sekwestr, pokój i kon­
stytucja to są podaiawowe zadania, które okre­
ślą nasz stosunek do Se.mu i jego stronnictw. 
Odłączenie od wsi byłoby klęską i musimy na­
szą politykę przystosować do realistycznej po­
lityki wsi. Polityka ncgo\van>a objawów życia 
nie jest golną łudzi walki. Z jednej strony u 
przedmówców mamy hasła rewolucji, z drugiej 
negację życia. Stawiamy naszą działalność pod
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kontrolę Kongresu i dlatego walczymy o prze­
wagę naszej rezolucji. Taktykę i  metody swoje 
oddajemy pod kontrolę. Co do pokoju — 
stwierdzam uroczyście, że ani jednej ucthwaly 
klubu nie powzięliśmy pcd obcym wpływem.

Zresztą gdy w małych rozmiarach zaczęto 
walkę, w której były narażone interesy nie 
Polski całej, a  tylko jej części — w czasie 
strajku rolnego, już takie zatrzymanie życia 
prowadziło do strasznej konsekwencji. Cale za­
trzymanie życia doprowadziłoby do zwycię- 

. stwa już niebolszewików, lecz Brusiłowa, a te­
go nikt z nas nie chce. Jeśli więc mamy pono­
sić odpowiedzialność to ponośmy za to, co zro­
biliśmy. . I

Co do wskazywania na ofertę nasza jako­
by, to jeśli będziemy mieli wykreślony kres, 
<ło którego wolno nam dojść, to nikt się z nami 
liczyć nie będzie. Idźmy metodą życia, nie uka­
zując proletarjatowi odległych celów, lecz da­
jąc mu przedewszystkiem walkę życia.

Tow. Perl: Dyskusja została wyczerpana. 
Jedni są zasadniczo przeciwni udziałowi w 
Rządzie, bez względu na gwarancje^Rezolucja 
odnośna znaczy, że bez względu na warunki 
poprzestajemy na opozycji.

Inni oponenci chcą tylko większości V3 gło­
sów — czyli, że mniejszość Rady Naczelnej bę­

dzie o tern decy dować, a więc uzależni się to od 
przeciwników. Jest to niemożliwem dla orga­
nu, który ina być sprężystym, aby mniejszość 
decydowała. W moim wniosku rozstrzygają 
dwa ciała: Z. P. P. S. i Rada Naczelna. Są 
więc gwarancje dostateczne. Chodzi zaś nam o 
przeprowadzenie pewnych rzeczy, a więc sami 
zobowiązujemy się, że tylko w takim wypadku, 
gdy będziemy mogli to przeprowadzić, do Rzą­
du wejdziemy. Chcemy tylko, aby nie krępo­
wano nam rąk, w chwili gdy sytuacja taka 
nadejdzie. A nawet, gdy nie nadejdzie, stwier­
dzimy, że chcieliśmy wytworzenia większości 
demokratycznej i nie dopuścimy do zwalania 
na nas winy za utworzenie się Rządu reakcyj­
nego.

Dyskusję zakończono. Wszystkie wnioski 
przesiano do Komisji wnioskowej, której pole­
cono je rozpatrzeć łącznie z wnioskami, uchwa- 
łonemi na konferencjach okręgowych. Gloso­
wanie odłożono do dnia następnego.

*  *  •

TRZECI DZIEŃ OBRAD.
W trzecim dniu obrad, w niedzielę do'. 

28 b. m. przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, przewodniczący tow. Englisz zako­
munikował, że nadeszła depesza za Śląska Cie­
szyńskiego, którą odczyta! tow. Diamand:

Zjaizd Polskiej P a rtji Socjalistycznej 
w W arszaw ie.

Cieszyn, 22 m aja.
Na Ś ląsku  C ieszyńskim  sytuacja groź­

na. P od  okupacją czeską s tra jk i głodowe. 
Polscy górnicy w K arw inie żądają natych­
m iastow ego usunięcia żandarm erii cze­
sk ie j. L ada chw ila może nastąp ić gwałto­
w no rozw iązanie sp o ru  w powszechnem  
p ow stan iu  abrojnem  ludu  polskiego. W o­
bec tego n ik t n ie  m oże i nikom u n ie  wol­
no  opuszczać posterunku.

Stoimy tw ardo  przy naszych sztanda­
rach  i będziem y ich bronić aż do zwycię­
stw a. Na w spólnej konferencji tow. z P . P . 
S. i  delegacji zjazdowej uchw alono wyrar 
zy solidarności i  zgody z uchwaiatm  zjazdu, 
k tó re  n iechaj przyczynią się do umoemłe- 
nitt zjednoczenia całego ludu polskiego w 
w olnej niepodległej Polsce pcd  jednym  
sztandarem  p a rtii socjalistycznej.

Niech żyje socjalizm !
Niech żyje między-natrodoiwa solidar­

ność pro 1 eterjatu! Cześć!
Za K om itet obwodowy P. P. S. na 61 ą- 

aiku: Machej, przewodniczący, Kubowicz, 
sek re ta rz , K łuszyńska, T eller, K ornuta, 
Sewiertinia, W ieją, d r. Gumplowicz, red ak ­
to r „R obotnika Ś ląskiego", oraz posłowie 
K unicki i  Roger.

Na propozycję tow. Kwietni© wskiegą Zjazd 
przez aklamację uchwalił odpowiedź telegra­
ficzną treści następującej;
Komitet ©bwod. Polskiej Partji Socjalistycznej.

Cieszyn.
W yrażam y oburzenie czeehofilskiej 

Komisji plebiscytowej, z winy k tórej dzie­
ją  s ię  obecne gwałty czeskie. Przedstaw i­
c ie le  proletariatu, polskiego wyrażają w al­
czącem u o wolność Ziemi Ś ląskiej Ludowi 
Ś ląskiem u podziw  i zapew nienia, że cała 
P o lska robotn/oza stanie w obrotnie Ś ląska 
przeciw  zaborcom  czeskim.

Towarzyszom śląskim  cześć!
Ś ląska nie dam y!

X V JI Zjazd Polsk ie j P artji SocjcJLsty­
cznej w W arszawie.

Sprawozdanie Koniisji mandatowej.
Tow\ Hausncr złożył sprawozdanie z Ko-. 

l,usji mandatowej. Przyznano mandaty 204 de­
legatom, prócz Rady Naczelnej, a mianowicie:

Poznańskiego 7, Pomorza 3, Śląska' Cieszyń- 
aiego 5  (przysługuje 2 0 , reszta nie mogła 

Q6rn:- 8  ( ! ■ « «  50), Ma- 
88» przedstawiciele 

Związku boc. Polskich w Anwr.ce 2 .
Przystąpiono do następnego pu.nktu po­

rządku dziennego. Przewodniczący udziela

głosu tow. Czapińskiemu w sprawie stosunku 
P. P. S. do Międzynarodówki. “ s -

STOSUNEK P. jf». S. IM) MIĘDZYNA­
RODÓWKI.

Referent t°w. Czapiński stwierdza, że 
między narodowość jest w ideologji socjalistycz­
nej nieodłączną od samego pojęcia socjalizmu. 
Socjalizm jest niczem innem, jak kompletnem 
wyzwoleniem człowieka. Rewolucja burżuazyj- 
na r. 1789 wyzwoliła człowieka pod względem 
fonnalnym, pod względem równości praw, zaś 
rewolucja socjalistyczna, jatę słusznie mawiał 
Jaurós, uzupełnia to dzieło przez wyzwolenie 
matejalne i duchowe. W najszczytniejszych sy­
stemach etycznych spotykamy tę zasadę wy­
zwolenia człowieka, jako takiego bez różnić# 
klasy7, narodowości i wyznania. Ideał socjali­
styczny jest z natury7 swojej -międzynarodowy 
i zgodny znajpieknejszemi kartami myśli ludz­
kiej. Bentham, Kant, Leibnitz, Garibaldi, Maz- 
zini — oto imiona tych, którzy byii poprzedni­
kami socjalizmu w dziele ustanowienia szczyt­
nego ideału -etycznego, nie zapominając równo­
cześnie o sprawie i drogach rozwoju narodów 
własnych.

1 a zatem międzynarodowość w ruchu so­
cjalistycznym wypływa z samej istoty ruchu ro­
botniczego. Niepodobna prowadzić skutecznej 
■wałki ekonomicznej jeśli im migracja taniego i 
niezorganizowanego robotnika będzie pozba­
wiała miejscowy proletariat osiągniętych zwy­
cięstw. Nie podobna zaprowadzić ustroju so­
cjalistycznego w jednym -kraju poszczególnym, 
gdyż sąsiednie państwa kapitalistyczne i mi­
litarne niezawodnie pięścią opancerzoną roz­
biją izolowany gmach pokojowego współżycia- 
socjalistycznego.

Na przykładach czarnej międzynarodówki 
klerykalnej i klasowego współdziałania rządów 
i organizacji kapitalistycznych różnych krajów 
wykazuj 9  referent obłudę burżuazji, która szka­
luje walczący proletariat zarzutem zdrady na­
rodu, sama zaś gotowa zaprzepaścić najżywot­
niejsze interesy państwa i narodu, jeśli chodzi 
o obalenie dążeń robotnika. Tak było zawsze 
od czasów Thiersa, który przeciwko komunie 
paryskiej odwołał się do pomocy Prusaków, 
stojących u bram oblężonego Paryża.

Stojąc na gruncie międzynarodowym, P. 
P. S. nie jest bynajmniej żadną partją szowi­
nistyczną czy imperialistyczną, jak chętnie o 
tem prawią czasem jej wrogowie zagraniczą, 
lecz z prolctarjatem całego świata tworzy je­
den wielki prolctarjacki front rewolucyjny w 
walce o ostateczne zwycięstw© proletarjatu o 
socjalizm! (Oklaski).

Jednocześni© broni P. P. S. wszystkich 
sprawiedliwych praw narodu polskiego do nie­
podległości i wszechstronnego rozwoju, uzna­
jąc w całej rozciągłości także prawa innych 
narodów do stanowienia o sobie.

Mówca wskazuje, że niestety, II  Między­
narodówka niezawsze miała dość zrozumienia 
dla kwestji narodowej (Kongres Londyński), 
gdy tymczasem, jćik słuszni© wyraził się Jau- 
rćs (na Kongresie Sziutgardzkim) naród jest 
drogocennem naczyniem, przeehowująeem naj­
większy skarb ludzkości — kulturę! Mówca u- 
waża wolność i niepodległość narodów i ich 
-prawo do stanowienia o sobie za jedną z pod­
staw przyszłej Międzynarodówki.

Ref,erent szczegółowo analizuję historję 
Międzynarodówek, nazywając I-szą Międzyna­
rodówkę z roku 1864 Międzynarodówką inicja­
tywy, gdyż dala tylko niojako inicjatywę do 
utworzenia poszczcgćl/ych partii socjalistycz­
nych. Po rozpadnięeiu się tej Międzynarodów­
ki następuj© okrea tworzenia się i rozwoju 
wielkich partji socjalistycznych w krajach po­
szczególnych. W r. 1889 powstaje Il-ga Między­
narodówka, którą mówca nazywa M iędzynaro­
dówką opinji, jako, że przeważni© ograniczała 
się do ustalenia opinji .protetarjatu socjalistycz­
nego w najważniejszych kwestiach (n-p. w kwe- 
stji reform izm u na Kongresie Amsterdaan- 
skim). Wojna rozbiła II  Międzynarodówkę i 
postawiła na porządek dzienny kwestję urze­
czywistnienia socjalistycznego programu ma­
ximum. Wobec tego itawa Międzynarodówka, 
ldóra obecnie powstaje, winna być Międzyna­
rodówką czynu proletariackiego, zdobywające­
go nowy ustrój.

Mówca szczegółowo charakteryzuj© obec­
ny stan Międzynarodówki, stwierdzając, że tak 
zwana trzecia Międzynarodówka moskiewska 
jest jednostrojinem ugrupowaniem bolszewie- 
kiem, wypowiodającem wojnę w swym mani­
feście nawet tak radykalnym odłamom ruchu 
socjalistycznego jak niemieccy „niezawiśli" lub 
francuscy socjaliści. Co się tyczy Międzynaro­
dówki II, to po wystąpieniu ..niezawisłych" 
niemieckich, Francuzów, Wiłochów i t. d. wła­
ściwi© przestała istnieć. P. P. S. ni© może bez 
zastrzeżeń łączyć się z organizacją, tak samo 
w swoim rodzaju jednostronną, jak trzecia 
Międzynarodówka i w której rej wodzą szaj- 
demanowcy, jako jedyni reprezentanci nie­
mieckich robotników, ci sami szajdemanowcy, 
którzy, jak wykazał Kautsky na berlińskim 
kongresie .,niezawisłych" odrzucali prawo sa­
mostanowienia narodów, nie przyznawali Po- i 
lakom dzielnic pruskiej i austriackiej prawa j 
do niepodległości, walczyli o całość Aus-tro - 
Węgier i t. d. |

Musimy więc wytężyć wszystkie siły, aże­
by wytworzyć Międzynarodówkę nową, wszech­
stronnie reprezentującą socjalistyczny ruch ro- i 
bctniczy. Na lipcowy Kongres Międzynarod y ! 
wy w Genewie P. P. S. winna posiać swych 
delegatów, ale nie polo, by zaakcentować Mię­
dzynarodówkę II w obecnej jej formie, lecz 
aby przetworzyć ją w nową formację między- i 
narodową. Usunąć się od Kongresu Genew- ‘ 
skisgo oznaczałoby ńietylko osłabieni© wysil- J 
ków w dziele twdrzenia potężnej Międzynaro­
dówki. ale zarazem osłabiłaby pozycję P. P. S.,

która musi -wejść w kontakt z towarzyszami 
zachodnio - europejskimi, wśród których kur­
sują najdziwaczniejsze poglądy na Polskę i P. 
P. S. Musimy wyjść z dotychczasowej izolacji, 
musimy szeroko informować się sami i infor­
mować drugich, musimy jalcnajbliżej stanąć do 
proletarjatu Europy Zachodniej i całego świa­
ta. j

Referent kończy energicznym protestem 
przeciwko tenorowa międzynarodowej reakcji, 
która zgładziła takich przedstawicieli walki 
proletariackiej iak J  aur es, Liebkneicht, Eisner, 
która rozwinęła szalony biały teror na Wę­
grzech i wymoidowala dziesiątki tysięcy pro­
letariuszy. Fiulandji. Mówca zapewnia prole­
tariat Europy, że P. P. S. ni© jest partją szo­
winistyczną, znającą tylko jedno hasło: „w na­
rodzie i dla narodu", jak się wyraża propaga­
tor soc.jalizfciu narodowego Łowy we Fran­
cji, lecz jest partją stojącą we wspólnym fron-ł 
ci© bojowym z całym ruchem robotnicom ca­
łego świata i obok powyższych haseł narodo­
wych stawko taki© szczytne hasło — w ludzko­
ści i dla ludzkości". (Oklaski).

W ożywionej dyskusji zabierali głos tow. 
tow.: Drobner, Liberman, Pająk, Próchnik, 
Kwietniewski.

Na posiedzeniu popołudniowem, pod prze­
wodni clwem tow. Englisza, Zjazd przyjął 
wniosek Komisji mandatowej w sprawi© man­
datu tow. Brzozowskiego z Częstochowy, wy­
kluczonego przez organizację w Zawierciu. 
Mandat ten został unieważniony.

T«w. Ziemiecki w imieniu Komisji wnio- 
sokwej oświadcza, ż© komisja jednogłośnie u- 
chwaliła rezolucję tow. Perlą o wojnie i poko­
ju 1 część drugiej rezolucji, traktującą o sto­
sunku do Sejmu przedłożyć Zjazdowi do za­
twierdzenia. Co się tyczy rezolucji o wstąpie­
niu do Rządu, Komisja uchwaliła przedłożyć 
Zjazdowi z  pośród kilku zgłoszonych wnio­
sków, po uwzględnieniu i wycofaniu niektó­
rych z nich, tylko trzy, mianowicie: krakow­
skiej Rady Robotniczej, tow. Czapińskiego i 
tow. Perlą.

W glosowaniu rezolucja krakowskiej Ra­
dy Robotniczej uchwalona została większośeą 
1*20. gl«8Óvv przeciwko 92, wobec czego wnio­
ski tow. Czapińskiego i Perlą upadły. Wnioski 
tow. Perlą o pokoju i stosunku do Sejmu u- 
chwalono jednogłośnie. Cala więc rezolucja o 
sytuacji politycznej brzmi, jak następuje:

REZOLUCJA W SPRAWIE WOJNY 
I POKOJU.

XVII Zjazd P. P. S. stwierdza, że rząd 
Polski ni© starał się o to, aby rokowania po­
kojowe doszły do skutku, czego przejawem 
było postawienie sprawy Bo rysowa jako ul­
timatum, bez względu na zgoła podrzędne 
znaczenie kwestji, gdzi© rokowania mają się 
odbywać. Rząd polski w poczuciu swej siły 
orężnej i w przekonaniu, że odniesie decy­
dujące zwycięstwo, wolał pokój odroczyć.

P. P. S., która oddawna już prowadzi 
kainpanję pokojową, protestuje prze ci who 
dalszej wojnie i w przedłużaniu wojny na 
Wschodzie widzi groźne niebezpieczeństwo 
dla kraju, który ni© może przystąpić do od­
budowy i wyczerpuj© swoje siły.

P. P. S. była zaw sze i jest za uznaniem 
przez Rzeczpospolitą Polską niepodległości 
Ukrainy i za postawieniem tej sprawy7, jako 
warunku demokratycznego i sprawiedliwego 
pokoju. Ale ofensywa polska na Ukraiuie 
ni© jest rozstrzygnięciem sprawy Ukraińskiej, 
okupowanie zaś wojenne ziem ukraińskich 
może narazić nas na ciężki© klęski polityczne.

P. P. S. stwierdza, że już. dads widoczne 
są dążenia ze strony reakcji polskiej i zacho­
dnio - europejskiej do wyzyskania zwycięstw 
polskich nie dla sprawy wyzwolenia Ukrainy, 
lecz dla obalenia bolszewickiego rządu, po- 
czem Entente stanowić zamierza o warunkach 
pokoju, o losie tych ziem kresowych dawnego 
imperjum rosyjskiego.

Jedynym sposobem zażegnania wszyst­
kich groźnych skutków tej sytuacji jest jak- 
najrychlejcze zawarci© pokoju, przyczem ko­
miczne jest zarówno żeby rząd bolszewicki 
zrzekł się swoich imperialistycznych dążeń, 
jak ho, żeby Rząd polski dążył do oparcia po­
koju ui© na prawi© zwycięzcy, lecz na poro­
zumieniu i -na rzetelnej obroni© prawa stano­
wienia ludów o sobie.

REZOLUCJA W SPRAWIE SEJMU.

XVII Zjazd P. P. S. domaga się, aby 
Sejm obecny rozwiązał się ja kn aj rychlej i u- 
9 ląpił miejsca nowemu Sejmowi.

XVII Zjazd P. P. S. polem organizacjom 
rozwinąć w tym celu energiczną działalność 
agitacyjną, posłom zaś socjalistycznym zasto­
sowanie do tego swojej taktyki parlamentar­
nej.

XVII Zjazd P. P. S. stawia następujące 
najbliższe zadania dla działalności parlam en­
tarnej: osiągnięcie rychłego pokoju, konsty­
tucja demokratyczna a Sejmem jednoizbo­
wym, sokwestr artykułów pierwszej potrzeby, 
realizacja reformy rolnej w duchu korzystnym 
dla małorolnych i bezrolnych, rozwój prawo­
dawstwa robotniczego.

Dla osiągnięcia tych celów XVII Zjaa4 
F ft. S. uważa za możliw©, aby Zwaązek Poi* 
skich Posłów Socjalistycznych wszedł w wal* 
c© parlamentarnej w kontakt z mnemi grupa­
mi sejmowemu z wyłączeniom Narodowej De­
mokracji i  g;up jej pokrewnych.

XVII Zjazd P. P. S. uważa więc za pożą­
dane, aby w razi© przesilenia gabinetowego 
Z. P. P. S. zażądał od przyszłego sejm u poli­
tyki zgodnej z ntkreślonemi wyżej .najbliższe* 
mi zadaniami.

REZOLUCJA W SPRAY U U L -I 
W RZADZTF

LU

Obecna sytuacje polityczna nie d . 3 Kon 
gresowi podstawy do zmiany zasadniczego sta­
nowiska; członkowie partji nie powinni' 
wstępować do koalicyjnego rządu. Usioeu»- 
kowani© sił politycznych w pierwszym sejm ie 
Ustawodawczym nie dałoby towarzyszom na­
szym w Rządzi© możności korzystnego zastę­
powania wfaSfciwych interesów prcletarjetu, 
zaś udział ten. stworzyłby tylko fikcję rządu 
przychylnego klasi© robotniczej.

Odrzucone rezolucje tow. Gza pińskiego I 
Perlą brzmią:
R«*»lueja tow. Czapińskiego w sprawie Rządu.

Zjazd, aprobując w charakterze wytycz­
nych na przyszłość pc-dstawy dotychczasowej 
taktyki sejmowej Z. P. P. S., jako opczydi 
twórczej, uważa ze. kopieczne w rasie gdyby 
zaszły wyjątków© okoliczności, powstała ewen­
tualność udziału w rządzie, zwołanie nadzwy­
czajnego Kongresu P. P. S.

W razie konieczności decyzji nagłej Zjazd 
poleca rozstrzygnięcie kwestji Radzie Naczel­
nej, przyczetm decyzja winna być powzięty 
większością oonaimniej % głosów.

Rezolucja tow. Perła w sprawie Rządu.
Co się tyczy wstąpienia posłów socjali­

stycznych do Rządu, to XVII Zjazd P. P. S., u- 
ważając to za dopuszczalne tylko w wyjątko­
wych wypadkach, a więc w danym razie tylko 
wtedy, gdy udział socjalistów będzie niezwłocz­
nie prowadził do zawarcia pokoju i wzmacniał 
jego demokratyczny ckanukter, tudzież będzie 
gwarancją demokratyczności konstytucji i ry­
chłego rozwiązania obecnego Sejmu — upo­
ważnia do powzięcia decyzji Zjazd nadzwyczaj­
ny P. P. S. lub w razi© niemożności zwołania 
go, Radę Naczelną P. P. S. i Z. P. P. S. nie 
inaczej wszakże, jak na mocy zgodnej uchwały 
obu tych ciał.

Po krótkiem przemówieniu tow. Czapiń- 
skiago olbrzym ią większością uchwalono na­
stępującą rezolucję o Międzynarodówce:

REZOLUCJA W SPRAWIE -10SUNKU
P. P. S. DO MIĘDZYNARODOWE.

Zjazd stwierdza, żo P. P. S stoi na sta- 
nowuku międzynarodowej solidarności prole- 
tarjatu walczącego o socjalizm, widząc w idea­
le socjalistycznym najszczytniejszy cel dążeń 
całej ludzkości, zaś we wspólnej zorganizowa­
nej akcji całego świata gwarancję urzeczywi­
stnienia tego celu. Bron:ąc praw swego na­
rodu do stanowienia o sobie i do swobodne­
go wszechstronnego rozwoju, P. P. S. równo­
cześnie przyznaje prawo do stanowienia o so­
bie wszystkim narodom. W wolności i  niepo­
dległości narodów widzi P. P. S. najlepszą 
rękojmię skutecznego współdziałania mas ro­
botniczych w dziele walki o pokojowe współ­
życie narodów i zupełne rozbrojeni©.

Jako warunek nieodzowny tej walki pro­
letarjatu całego świata o socjalizm, uznaj© P. 
P S. zgodnie ze swym programem, rychłą od­
budowy Międzynarodówki jako organizacji 
międzynarodowego czynu robotniczego, tak 
niezbędnego dziś w dobi© wzmożonej walki o 
socjalizm i usiłowań reakcji w oelu odzyska­
nia swych starych pozycji. >

Zjazd stwierdza, że tak  zw. II I  Między­
narodówka jest naogół jednostronną organi­
zacją żywiołów komunistycznych i  pokrew­
nych pod kierunkiem rosyjskiego bołsaewś-. 
zmu,

że II Międzynarodówka, po ustąpieniu to­
warzyszy francuskich, niemieckich „niezawi­
słych" i  t. d. stała się również organizacją je­
dnostronną pewnych tylko żywiołów między­
narodowego ruchu robotniczego, a więc jako 
Międzynarodówka, jednocząca wszystkie per- 
tje socjalistyczne, właściwie istnieć przestała.

Wobec tego nasm u się konieczność po­
walania do życia Międzynarodówki nowej, 
klóraby łączyła w sobie wszystkie partje ao- 
cjallstyczne, stojące na gruncie walki klas samo­
stanowienia narodów, zdobycia władzy przez 
proletarjat, i demokracji. Zjazd poleca na­
czelnym instancjom partji, aby użyły w celu 
jaknajrychlejszej odbudowy7 takiej Międzyna­
rodówki, wszystkich odpowiednich środków.

Zjazd poleca Radzie Naczelnej wysłania 
na Zjazd Genewski delegatów P. P. S., któ- 
rzyby dz ałaii w tym kierunku, protestując ja* 
dnocze-śme przeciwko krzywdzącemu prola- 
tarjat polski i niemożliwe mu dla P. P. S. da 
przyjęcia podziałowi głosów na Zjeździ© (we­
dług ogłoszonego projektu’statutu).



Nr. 189 „ROBOTNIK"’ w to r e k , 26 maja 1920 r. 8

Zjazd przesyła braterskie pozdrowienie 
Partjom robotniczym wszystkich krajów, za­
pewniając je, że w walce z reakcją, chwytają­
cą się nowych metod terorystycznyeh, w wal­
ce o wolność narodów, o demokrację, o socja­
lizm znajdą zawsze w socjalistycznym prole- 
iarjacie polskim wiernego sprzymierzeńca.

PLEBISCYTY.
Po załatwieniu kilku spraw natuiy formal­

nej przystąpiono do wysłuchania referatów w 
Sprawach plebiscytowych. Tow. Pytlik ze Ślą* 
»ka Cieszyńskiego, t©w. Biniszfciewica ze Ślą­
ska Górnego w jaskrawych barwach przedsta­
wili historję plebiscytów w tych dzielnicach i 
obecny stan rzeczy, nie szczędząc gorzkich 
ełów i wyrzutów pod adresem polityków z Pa­
ryskiego Komitetu Narodowego, delegatów 
Polski na konferencji pokojowej i Rządu pol­
skiego, piętnując jednocześnie jaknajostrzej 
gwałty Czechów i Niemców. 0 plebiscytach aa 
Spiszu i Orawie i w Prusach Zachodnich refe­
rował tow. Czapiński. Przemówienia tow. tow. 
Pytlika, Bimiszkiewicza i Czapińskiego podamy 
w jutrzei-szytn numerze.

Na Zjofdzio urządzono zbiórkę na plebis­
cyty, która przyniosła 4,671 mk.

*  *  *

CZWARTY DZIEŃ OBRAD.
Dalszy ciąg dyskusji w sprawie plebiscytów.

Pod przewodnictwem tow. Biniszkiewicza 
przystąpiono do dalszych obrad nad sprawą 
plebiscytów. Przemawiali tow. tow. Ruman 
(górnik z Dziedzic na §1. Ciesz.), Jan Czajor 
(Górny Śląsk) i tow. Woszczyńska, która zło­
żyła następujące oświadczenie:

Oświadczenie Wydziału Kobiecego P. P. S. 
w sprawie plebiscytu.

Polska, aby mogła trwać, musi być zje­
dnoczoną z temi ziemiami, na których olbrzy­
mia, zwarta masa ludu roboczego miast i wsi 
jest polską i do Polski należeć pragnie. Śląsk 
Cieszyński -i Górny, Spisz i Orawa, Warmja i 
Mazury — to bezspornie ziemie polskie.

Intrygi ententy, zaborczość Niemców i 
i Czechów, zbrodnicze machinacje przy calko- 
witem zaniedbaniu spraw obu Śląsków przez 
paryski Komitet Narodów wytworzyły sytua 
cję, dającą możność mniejszości niepolskiej, 
opartej o wielkie.kapitały, uprawiać gwałty, 
szerzyć za pieniądze demoralizację, handel 
prowadzić o ziemię polską, o duszę Indu pol­
skiego. Plebiscyt sta? się tragi-komedją. Wola 
ludu roboczego ma buć podeptana.

To się nie stanie, to się stać nie może — 
bohaterskie zmagania się proletariatu polskie­
go muszą zakończyć się zwycięstwem.

Ale walka zacięta i uporczywa przed namł • 
W walce tej wytężyć trzeba wszystkie siły, 
polskiej klasy robotniczej.

Udział, kobiet w akcji wyborczej i wpływ 
ich na rezultat wyborów do Seimu Ustawo­
dawczego był ogromny. Wpływ ten będzie 
również bardzo wielki przy plebiscycie. Za­
pominać o tern nie wolno. Organizujmy kobie­
ty, uświadamiajmy je, zdobywajmy je dla Nie­
podległości państwa i dla Socisb'zmu, które nie 
sprzeniewierzy się nigdy hasłu wyzwolenia 
narodów.

By wzmocnić wysiłki, czynione przez par- 
tję naszą w kierunku jaknajenergicznaej akcji 
uświadamiającej wśród kobiet pracujących, 
zamieszkałych na terenach plebiscytowych, 
oświadczam w imieniu C. K. W. i w imieniu 
zorganizowanych w paftji naszej towarzyszek, 
ie  gotowe jesteśmy od dziś podjąć każdą pra­
cę, by zapewnić tryumf wielkiej sprawy zje­
dnoczenia proletariatu polskiego.

śląsk Cieszyński i Górny, Spisz i Orawa, 
Warmia i Mazury — to ziemie ludu roboczego 
polskiego i ziem tych, choćby się przeciw woli 
ludu sprzymierzyły wszystkie potęgi mu wro-

Wnioski w sprawie plebiscytowej prze­
kazano Komisji wnioskowej.

Wybór Komisji matki.
Dla ułożenia listy kandydatów' do Rady 

Naczelnej wybrano Komisję-mailkę w okładzie 
następującym': tow. tow. Gardecki ("Warszawa), 
Rapalski (Łódź), Bień (Zagłębie), Jasiński 
(Kraków), Moraczewski (Zagłębie naftowe), 
Hausner (Lwów). Rumfelt (Górny Śląsk). Cza­
jor (Górny Śląsk), Wawreczka (Śląsk Cieszyń­
ski), Porankiewicz (Poznańskie i Pomorze),,, 
Daszyński, Sochacki i Zakrzewska.

PROGRAM P. P. S.
Tow\ Niedziałkowski w imieniu Komisji 

programowej uświadczył, że Komisja uchwali­
ła przedłożyć zjazdowi do uchwalenia projekt 
programu, zatwierdzonego przez C. K. W. 
(projekt ten ogłaszaliśmy w „Robotniku") — 
z nieznacznemi źmiarami. Zabierali głos w 
sprawie programu tow. tow. Pragjer, pref. 
Reryng, Waler, Woerwwńska, Pitrich, Hae- 
cker. Baraniecki, Drobrer i Perl.

Poprawkę załączoną nrzez tow. Wo -zcźyń 
ską, odrzucono znaczną większością. Program 
w brzmienia uchwnJonem przez Komisję pro­
gramową, przyjęto jednogłośnie.

Po przyjęciu programu, wszyscy delecaci 
Uroczyście powstali z miejsc i odśpiewali 
oCzerwonego".

Z braku miejsca, niestety, musimy szcze­
góły i tej niezmiernie ciekawej dyskusji pro-. 
gramowej odłożyć do jutra.

POZDROWIENIE Z AMERYKI.
Po uchwaleniu programu, na mównicę 

^tt*d ł tow. AnWewski. arrrM V  ~o z
Ameryki. Długo niemilknaremi burzliwymi 
p a sk am i przywitał zjazd wysłannika Związ- 
*n Socjalistów Polskich w Ameryce.

Tow. Aniel-ewsM wita ZjawJ w imienia
Z S. P. w Ameryce, który poraź pierwszy 
przysyła swego delegata na Zjazd P. P. S. 
Przybył wraz z Innymi towarzyszami należą­
cymi do Stowarzyszenia Mechaników Polskich 
instytucji czysto robotniczej, w celu odbudowy 
przemysłu polskiego rękami robotników i na 
własność robotników.

Robotnicy polsce emigrowali dto Amery­
ki, uciskani przez carat, głód i nędzę, szuka­
jąc tam wolność 1 zarobków. Ale i w Amery­
ce, przy pozorach wolności politycznej, sroży 
się udek i wyzysk ekonomiczny. W Ameryce 
zdobyto wolność polityczną, po wojnie 68 roku 
zniesiono niewolnictwo i ugruntowano de­
mokrację polityczną, ale teraz zamiast niewol­
ników - murzynów są biali niewolnicy, robot­
nicy, wyzyskiwani przez kapitalistów. Robot­
nicy amerykańscy przystąpili do walki o wol­
ność społeczną i rozpoczęli uśw iadam iającą  
pracę socjalistyczną.

Pracę tę podjęli również i robotnicy emi­
granci polscy. Założono w roku 1896 biuro 
odczytowe. Praca była bardzo trudna, ale 
dzięki wytrwałości i energii inicjatorów ru­
chu szła ona szybko naprzód. 14 lat temu 
założono ..Dziennik Ludowy", który teTaz na­
był na własność dom, maszyny rotacyfne, ma­
szyny do składania i t. p. Mniej więcej w 
tym samym czasie założono Polski Uniwersy­
tet Ludowy, który w początku swego istnienia 
miał więcej profesorów niż słuchaczy, ale te­
raz kształci zastępy robotników, ogarniając co­
raz szersze masy. Liczni amerykanie przy­
znają, ie wychowańcy Uniwersytetu Ludo­
wego ni-zem nie ustępują najinteligentniej­
szym robotnikom amerykańskim, a pod wzglę­
dem ek'oznvm i uświadomienia społecznego 
przewyższają ich. Takich to ludzi posvła Z.
Ś P. i Slow. Mechaników do Polski dla bu­
dowy polskiego przemysłu. (Owacyjne okla­
ski).

Stow. Mechaników nabvlo fabrykę meta­
lową w Pruszkowie, dwie cegielnie na Porno- i 
rzu, ma zamiar założvć szkołę techniczną dla 
robotników, by kształcić zastępy przyszłych 
kVrown?kćw orndukcji w łonie klasy robot­
niczej. (Oklaski).

Z S. P. w Ameryce uważa m swćj świę­
ty obowiązek pomagać P. P. S. w walce wy­
zwoleńczej w kraju. Kiedy przyjechali wy- 
sJanircy P. P. S. do Amervld. przystąpiono z 
całą energję do zbierania składek.

W koń'''’ v»w. s rdeiewski zakomuniko­
wał, że za kilka tygodni wraca do Ameryki, 
podzieli się wrażeniami z pobytu w kraju i 
prosić bedzie o dalszą pomoc dla P. P. S. (Bu­
rzliwe oklaski).

Na wnio. ek tow. Praussowej Zjazd przez
p k i - ' o  irchwal’? wysłać telegram w imie­
niu Ziazdu do Z. S. P. w Amervoe z wyraza­
mi pozdrowienia i podziękowania.

WYBORY DO RADY NACZELNEJ.
Tow. Dflswński odczytał listę kandyda­

tów, ułożoną przez komisję-mafkę, zawierającą 
nazwiska 40 towarzyszy podług dr^łm c i o- 
kre^gów. uwzględniafąc potrzeby ogólno - par­
tyjne. Listo ie uznano.za podstawowa do gło- 
sowan;a. Crłosowanie odbyło się tajnię, przez 
składanie w skrutynium listy za okazaniem

Do dziś g. U rano. komisja skrutacyjna
nie dok/mała ffis/Cre o^kcyętiia ciosów.

Dziś piąty d zień  Kongresu. Na porządku 
dr!e nnwtn sura wy o"{f3n*zncyjne. Wstęp tylko 
dla dęlcgatów. *

•  * .
W  drugim dniu Zjazdu powitał Zjazd 

d e l e f t  Polskiej Partji Socjalistycznej Li­
twy i Białej Rusi.

A

Krcnra folilvcina.
Narodowy Związek Robotniczy odbył w so­

botę wraz z przedstawicielami Narodowego 
Stronnictwa Robotniczego Wielkopolski, Po­
morza i Górnego śląska wspólne posiedzenie, 
na którem doszło ostatecznie do zupełnego 
zlan ia się obu stronnictw w nowe ugrupowanie 
pod nazwą „Narodowa Partja Robotnicza".

*** .
Z Helsingforsu donoszą: Depesza z Rvgi 

zawiadamia, iż Francja uznała niezawisłość
Łotwy. (B. A. T.).

** * . >
Z Rzymu donoszą, że r a d  francuski uznał

niepodległość Litwy. (P. A. T.).
* .**

Węgierskie biuro koreso. jest upoważnio­
ne do oświadczenia, że zupełnie bezpodstaw­
ną iesft wiadomość, podana przez niektóre za- 
grarreme dz.ienń’ki, jakoby admirał Horthy 
zaofiarował Robakom romoc w walce nrzeciw- 
ko bolszewikom, pod warunkom, że Fntenfa 
zgodzi głę na atrzvimnio r-mH węgierskiej w 
jej dot’-rb-"-mwej sile. (P. A. T ).

T e l p p r n u i y
m  P I E l  5 I  v li

Prysrtat, 21 maja.
(Telegram własny).

Sf; generalny w Korwinie, ekomo- 
mionny i poWtyeuhy <4 w c a m i. Pertrakta­
cje w Crawzynic i w Karwinie. Dalsze ru­
gi Polaków. Mmi.

Warszawa, 23 maja.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego W. P. z dnia 23 maja 1920 r.:
Na południe celem odrzucenia gromadzą­

cego się przeciwnika przeprowadzono akcję 
wypadową, która odrzuciła nieprzyjaciela z 
Wierchówki, Trostiańca, Gordyjówki. Nie­
przyjaciel poniósł dotkliwe straty. Na wschód 
od Białej Cerkwi odrzucono oddziały bolsze­
wickie koncentrują e się w Karapi szezu i Bo- 
gosławiu. W rejonie Kijowa i na północ 
wzdłuż Dniepru intensywna działalność wy­
wiadowcza. Nieprzyjaciel podtrzymuje w dal­
szym'ciągu ofensywę na południe od Dfwiny. 
Równoczesne usiłowania bolszewików na kil­
kunastu miejscach Berezyny do przekroczenia 
tej rzeki, świadczą, że nieprzyjaciel uporczy­
wie i nakładem wszystkich rozporządzalnych 
środków drży do uzyskanie znamiennego suk­
cesu na polskim froncie. Uderzenia czerwo­
nych oddziałów rozpryskuj się na naszej od­
pornej linji obronnej . Koło ujś’i® rzeki Di­
sy do Berezyny nieprzyjaciel wykorzystując 
lesiste wybrzeża przeprawił *fę tratwami na 
zachodni brzeg Berezyny. Sezść naszych lrom- 
panji wysłanych śpiesznie z Bobruisk a dziar­
skim, koncetrycznym natare'em zn’osfo około 
jednej brygady nieprzyjacielskiej. W walkach 
na B-erezvnfe oddziały nasze wzięły 400 jeń­
ców i kilkanaście karabinów maszynowych.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński Gen.-Ppor.

Warszawa, 24 maja.
* (P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego z dni* 24 maja 1920 r.:

Na odcinku na południe od Dźwiny słab­
ną atak nieprzyjaciela skierowane dotychozas 
główna siłą w kierunku toni kolejowego przez 
Głębokie. Nieprzyjaciel ponowił natomiast 
znaeznemi siłami próby sforsowania Berezy­
ny. Szczególnie uporczywie atakowali bol­
szewicy nasz przyczółek w Borysowie. Wszy­
stkie uderzenia na linji rzeki Berezyny zosta­
ły krwawo odparte.

Na Ukrainie bez ważnie szych wydarzeń.
I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Kuliński Gen.-Ppo-r.

HeiBilkit f iin ra i.
Paryż, 20 maja.

(P. A. T.), (Havas). (Spóźniony). „Matin" 
otrzymał z Rzymu depeszę, donoszącą, iż Rada 
Ligi narodów poświęciła posiedzenie tajne ob­
radom nad komunikatem rządu owi et ów, 
świeżo otrzymanym. W komunikacie tym Cni- 
czerin oświadcza, że pomarcie, którego doznaje 
zewsząd ofensywa polska, wyjaśniło zupełnie 
sytuację. W związku z tern rząd sowiecki nie 
zgadza sio na przvbveie do Rosji jakiejkol­
wiek komisji, pozostającej pod patronatem Li­
gi narodów.'

Mi Lisi im f f f  ii t ó w k
Paryż, 24 maja.

(P. A'. T.). (Radjo). Rząd francuski 
wysłał do rządu sowietów następującą de­
peszę: Do komisarza ludowego spraw za­
granicznych Cziczerina. Moskwa. Rada 
Ligi Narodów zibadała jaknajdokładniej 
odpowiedź rządu sowietów na radjotele- 
gram, wysłany przez Rade dnia 17 marca. 
Rada żałuje, iż rzad sowietów po tak dłu­
gotrwałej zwłoce w odpowiedzi na propo­
zycję Rady stawna warunki, które są ró­
wnoznaczne z odmową. Odpowiedź stara 
się wykazać różnice między państwami, 
których przedstawiciele sa upoważnieni do 
uczestniczenia w projektowanej ankiecie. 
Liga Narodów jest stowarzyszeniem mię- 
dzynarodowera, m&jacem na celu zaprowa­
dzenie sprawiedliwości i pokoju. Jej de­
legaci nie reprezentują tego lub owego 
nnńrtwa, lecz tylko samo stowarzyszenie. 
L isa Narodów ma nadzieię, iż rzad sowio- 
tów zmodyfikuje swoja odpowiedź. Jeżrtli 
rząd sowietów nie bedzie w stanie przyjąć 
warunków, postawionych dn;n 17 marca do 
15 czerwca, to Rąda T.i<ri Narodów Pkłada 
na rzad sowietów cała odpowiedzialność 
za nieprzv’śc!e do sikutku układu, który 
m;ał na celu tvlko poprawienie ekonomi­
cznej svtuacji świata i stosunków między­
narodowych.

S!iijS w  F itin i.
Paryż, 23 maja.

(P. A. T.). (Havas). Rada Związku kole­
jarzy uchwaliła wczoraj wieczorem konlynuo- 
v.s strajk. W odezwie do kolejarzy głos' iż 
będą oni poparc-i w walce przez inne związki 
zawodowe.

Paryż, 23 maja.
(P. A. T.). (Havas). Wbrew poleceniu 

dalszego prowadzenia strajku, wydanemu 
przez związek kolejarzy, wielu strajkujących 
powraca do pracy. W ciąjzu dwu ostatnich dni 
na rządowych liniach kolejowych podjęło pra­
cę 22(10 funkcjonariuszy.

I j f n  i n f a h  r n h  f r j i w * s ' i .
Paryż, 22 ma'a.

(P. A. T.). (Havas). Tzba uchwaliła vomm 
zaufania rządowi 526 głosami przeciwko 90.

SPsja s jtia liitsu M  ł i  a i ' ;i.
Rzym, 23 maja.

(P. A. T.). (Havas). Dzienniki podają, ie 
misja socjalistyczna, udająca się do Modrwy, 
składa się między innymi z redaktora naczel­
nego dzienn’ka „Avar.ti" oraz z sekretarza 
Generalnej Konferencji Pracy.

S i l i ł ]  pSitkłC I  M i! 6 fiil
Wiedeń, 23 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 
koresp. donosi z Ix>ndynu: Robert Cecil o- 
świadezył: w Izbie gmin, że obecnie nastąpi! 
w polityce zcgrnnicznej moment krytyczny. 
Liga Narodów dąży do utrzymania pokoju, 
dlaczego więc nie w-glądnęła w kwestję pol­
sko - rosyjską? Zdaniem Cecila należy za- 
p<ibiec dalszej wojnie między Rosją a Finlan- 
dją i Rumuni.* Bonar Law w odpowie­
dzi na to oświadczenie podniósł, ie  Ro­
sja sowiecka nie została ani zaproszoną do 
przystąpienia do Ligi Narodów, ani też zawia­
domioną urzędiewnle o ukonstytuowaniu się 
Ligi Narodów. Co do Polski zaznaczył Bonar 
Law, że bolszewicy prowokowali Polskę zbyt 

‘często, jak np. w oświadczeniu Trockiego wo­
bec Francji, w letórem ten oświadczył, te  po 
obrachunku z Benikinem Rosja rzuci swoj® 
potężne rezerwy na front polski.

O i i t ó r a i t  ( l i  psislw iralitfinycS.
Lyon, 24 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Millerand przyjął człon­
ków parlamentarnych podkomisji dla spraw 
finansowych i zagranicznych. Na konferencji 
byli obecni między imnemi minister finansów 
Vivrani i Barthou. Millerand przedstawił ze­
branym rezultaty i doniosłość obrad w Hythe. 
Prasa francuka komentuje w następujący spo­
sób oświadczenie Milleranda. Oznaczenie 
wysokości odszkodowania, które Niemcy ma­
ją zapłacić, nie jest ani naruszeniem ani ted 
rewizją traktatu pokojowego, ponieważ usta­
lenie tych kwot może też nastąpić później: 
Pozatem Francja nie jest w możności w krót­
kim czasie podać wysokości szkód. Co mini- 
nimum odszkodowania, jakie mają zapłacić 
Niemcy, to Millerand jest zdania, że można 
przyjąć cyfrę 120 mil jardów. W czasie kon­
ferencji pokojowej Wilson, Lloyd George i 
Clemenceau zgodzili się na to, aby Francja o- 
trzymała z tego 55%, Anglja 25%, a więc z 
ogólnej sumy 120 miliardów w złocie otrzy­
małaby Francji 66 miljardów. Szkody, jakie 
Francja poniosła wynoszą maksimum 210 mil­
jardów franków. Marka złota posiada wartość 
K części dolara, to znaczy obecnie przeszło 
trzy franki. Suma 66 miljardów marek, które 
Francja poniosła, wynoszą maksimum 210 tml- 
caywiście wartość 210 miliardów franków. Po 
przydzieleniu sum odszkodowań Francji i An­
glii należy pozostałą kwotę 20 miljardów po­
dzielić między inne państwa, a mianowicie: 
między Belg’?, Serbję i Włochy. Dotychczas 
ułożono sprawę z państwem najbardziej inte­
res© wanem, a mianowicie z Belgją. Wysokość 
odsetek nie została jeszcze ustalona. Pozatem 
Francja musi się postarać o to, ażeby suma 
12Ó miljardów marek w złocie, która Niemcy 
maią zapłacić, nie obejmowała dostaw nie­
mieckich. jak naprzykTad węgla, który Niem­
ej; mają dostarczyć jako rekompensatę za zni­
szczone kopalnie.

Jurasa ę ia is titi
Paryż, 21 maja.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony). Konfe­
rencja ambasadorów, przy, udziale marszałka 
Focha, zdecydowała wzmocnić siły policji na 
terenach plebiscytowych Olsztyna iKwidzynia. 
Co do terminu głosowania zdecydowano, ii  
głosowanie nie odbędzie się zbyt prędko. Ter­
min będzie odroczony.

I l i n i s i i m  SoElB»Kjs llwosom.
Iiyon, 23 maja.

(P. A. T.y. (Radjo). Międzynarodowa 
konferencja finansowa zostanie zwołana do 
Brukseli na 5 ltpea. Będzie ona obradowała 
nad spłatą długów niemieckich i w związku 
z tern nad międzynarodową pożyczką.

I is jis ti Sflssjti budiłui w Inadmii.
Londyn, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony). Tree)
delegaci handlowi Rosji sowieckiej, jak poda­
je „Daily Mail", przybyli do Londynu. Wczo­
raj udali Jlę do minisierjum spraw zagranicz­
nych, następnie zaś byli przyjęci przez Radę 
Najwyższą ekonomiczną.* Delegaci zobowiązali 
się nie udzielać wywiadów, ani też nie odda­
wać się propagandzie politycznej.

M i  w ii l i la to le .
Wiedeń, 23 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Wied. biuro kot. do­
nosi: „Berlingsk© Tidende" podaje, ie  Krasin 
przybył wczoraj do Sztokholmu, aby wejść w 
kontakt ze ezwedzkiemi sferami handlowemi. 
Krasin udaje się następnie do Londynu, aby 
przyłączyć się do delegacji rosy jsk ie j dla 
spraw handlowych. Potwierdza się w iadom ość, 
że Litwinow osiądzie na stałe w Chrystjanji.

WjpalsK i i s i a jM r a  Fr-itii.
f Paryż, 94 maja.
(P. A. T.). (Havas)..Nocy drisiej-azoj pre­

zydent Do'Chanel w drodze do Montbrison 
uległ następującemu wypadkowi: pobhżu
Montarris prozydent. pragnąc odetchnąć świe­
żym powietrzem, wychylił się z okna wagonu 
i, uległszy chwilowemu omdleniu, wypadł na 
plant kolejowy. Ocknąwszy się wkrótce z om­
dlenia. prezydent udał się do najbliższego po- 

. sterunku żandarmerii, skąd podpreiekt z M»n- 
targis przewiózł go do prefektury.

M z M  t m a i f .
Xo-.yv Jork, 2b m»fa.

(P. A. TA. (Havas). (Spóźniony). Depe­
sza urzędowa z Meksyku donosi, iż w czwar 
tek rozstrzelano gen. Carnanzę.
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Strajki v Biizpaijl.
Madryt, 23 maja. 

(P. A. T.). (Havas). W Walencji wybuchł 
strajk generalny. W Sewilji strajkują robotni­
cy w dokach.

I życia gariji.
W  c z w a r te k , dm. 27  b . m . o  ęo d z . 10-ej 

ram?™ o d b fd iz ie  s ię  p le n a r n e  posied® enite 
. Z w ią  z k u  P o lsk ic h  P o s łó w  Socjaliistycssnych. 

Z eb ran ie  R ady Zw iązków  zaw odowych.
W czwartek dnia 27 maja, o godz. wiecz. 
w lokalu związkowym przy ul. Chłodnej nr. 10 
odbędize się zebranie Rady Związków zawodo­
wych m. Warszawy. Na porządku dziennym 
sprawozdanie z Kongresu związkowego. U.pra-' 
sza się o bezwzględne przybycie przedstawi­
cieli wszystkich Związków.

Dr. Sebastian Anszer
star. ordyn. izp it. wener. skóry i ple. 
Królewska 29a, od 11—12 i 5—6 pp.

D p. L e s z c z y ń s k i
M arszałkowska 142, te lsf. 127-25.

n» o rdynato r klin. szp. ów. Ł azarza. Chor. we- 
Ber., skóry  i moczo-płciowe. P rzy jm uje  do 12 

rano  i  od 5 do 8 wiecz. 6055

Bajpmisi? Iikatą 
kaiitali

Jest

Poż yc z f e a  M ż e n i a .
Kronika.

Peceta połowa. Centralny Zarząd Poczt poto­
wych i  mające w adresie jako miejsce praeznacae- 
twa oraz przesyłki przeznaczone dla formacji poto­
wych i mające w adresie jako miejsce przeaacze- 
a ia  Nr. poczty potowej, dla śpdeszniejszej przesyłki 
winny być nadawane tylko w poczcie potowej Nr. 
58, znajdującej się przy ulicy Przechodniej nr. 6 
(I-sze piętro).

(m) Wybuch granatu. Lofcatorży domu nr. 30 
przy uL Wspólnej i sąsiednich zalarmowaaii zostali 
w pierwszy dzień świąt silnym wybuchem, który 
nastąpił w suterynie od podwórza zajmowanej przez

robotnika w  ekładzts drzewa, 40-letniego JSana No- 
walióskiego. Gdy stróż i sąsiedzi wbiegli do sute- 
ryny, zastali na podłodze w  kałuży krwi No woliń­
skiego z  oberwaną prawą ręką oraz z licznemi ra­
nami na twarzy, szyi, piersiach i brzuchu. Na kil­
ka minut przy przybyciem lekarza pogotowia ranny 
zmarł. Sądząc ze znalezionych odłamków przypu­
szczać należy, że nastąpił wybuch granatu ręcznego.

(ni) Orgje samochodowe. Samochód należący do 
Tow. Kresów Wschodnich w podwórzu przy ul. 

'  Kredytowej nr. 2, w czasie wyjeżdżania tytem z 
podwórza do bramy, przejechał ’ćl-letnią Mariannę 
Stelmarczyhową (Kredytowa nr. 2). Kierowca 
zwiększył szybkość samochodu i odjechał.

— Samochód ciężarowy nr. 1358 z autokolumny 
przy ul. Ułańskiej, prowadzony przez szofera Her- 
nicha wpadł do Wisły w pobliżu Nowego Zjazdu.

' Wypadku z ludźmi nie było.
(m) Zarwanie się mostu. Pomiędzy cytadelą « 

Bielanami na szo.de bielańskiej 7. niewiadomej 
przyczyny zarwał się most drewniany. Wypadku z 
ludźmi nie było. Ruch kołowy na Bielanach skie­
rowany został przez Kaskadę Dolnąi.

(m) Groźne pożary.- Przy ul. Grochowskiej nr. 
,26 wynikł pożar w drewnianym parkowym bu­
dynku z facjatkami. Ogień, znalazłszy podatny ma­
terial, szybko przeniósł się na sąsiednią, również 
drewnianą jednopiętrowa posesję numer 24. Po 
godzinnej akcji ratunkowej pożar został ugaszony 
przez trzy oddziały straży ogniowej. Spaliły się fa­
cjatki i  dach obydwu domów. Kilkunastu lokatorów 
ze spalonych domów czasowo ulokowało się w  do­
mu nr. 9 przy u l  Mińskiej. Właściciel sąsiedniej, 
uratowanej posesji nr. 28 przy ul. Grochowskiej, 
Izdebski, za szybki przyjazd i energiczną akcję pra­
skiego oddziału straży złożył na plebiscyt 500 mk.

— We wsi Starem-B rudnie pod Warszawą w 
jednej ze stodół wybuchł pożar, który szybko roz­

szerzył słę na sąsiednie budynM. Na ratunek ę o
śpieszyły straż ochotnicza z NVwego-Brudaa i p**“ 
sfei oddział straży. Po 4-godziimej akcji ratunkowej 
pożar ugaszono. Spaliły się 3 chałupy, 3 stodoły i 2 
obory, należące do gospodarzy Piotra Kowalskiego 
oraz braci Andrzeja ł Michała Dybowskich. Straty 
wynoszą około pół miljoma mk.

(m) Śmiertelne popancnio. Z pośród ofiar wy­
buchu nafty w domu nr. 83 przy ul. Chmielnej — 
zmarły onegdaj w szpitalu Dzieciątka Jezus — 
wśród strasznych cierpień: 27-letn.ia Mairja Niwiń­
ska, żona pomocnika maszynisty na kolei Wiedeń­
skiej oraz 2-Ietnia córka jej, Mar ja.

P O K W IT O W A N IE .
ZEB R A N O  N A  X V II  K O N G R E S IE  P .  P . SI 

N A  P L E B IS C Y T Y  Ś L Ą S K IE
MT

Tow. Bezimienny mik. 500, to w . r e d a ­
k to r  „Strażnicy14 mik. 100, tow . R a m o se  —■ 
100, Turowicz 20, Dym owsiki —  5, O rg a n i­
zacja Warszawska mik. 423. to w . to w .:  T o r  
m k . 50, L- Ł . mk. 5, P. Ł . m k . 5 , P o d -  
wysocki mk. 5, Luxemburg m k . 40, Całuó 
mk. 20, Grosfeld m k . 10, L ib e n m a n  m k . 
100, Praussowa m k . 100, F. S. m k . 40, N eu - 
maTk ml1:. IQ, E. P. i H. Z. mk. 16, M a rja  
Paszkowska mk. 20, Szvller m k . 40, H. ! 
M. Sarcewiezowie mk. 100, K la ra  mH. 100 . 
Jodkowa m k . 20, Delegaci K ra k o w s c y  mik. 
465. Inni tow. delegaci mk. 1378. T ow . 
Bezimienny na Śląsk Cieszyński mik. 1000. 
R a z e m  m k . 4671.

C Y R H
S t .  M ro c z k o w sk i.

DZIS, WE WTOREK,

WIELKI NOWY
PR O G R A M !

ATRAKCJI
Pinadto luj nz w PbIscb

8-my dzień hilhunastotfniowego Turnieju Zapasów holtsersliich
dla zawodowców I amatofów w szystkich krajów. D otychczas zap isanych  14 z a w.

m m  D zisiejsze “ I) M II!'W T M ai I JłCl WEX M jl). -™  w a l k i  2i ma urn m i  i jiw łatwi ism). —

Szczegóły w programach.
Początek przedstawienia o 8-ej. 
Turnieju (2-ga część programu* 

mniej więcej o 9 .30 .

Dziś premjera. 2 - g a  S e r j a  Dziś premjera.
cieszącego się niebywałem powodzeniem obrazu

W & A D O Z T N l  Ś W I A T A
U

1 r  l  wi

m̂A l

M I  A  M A Y w roli tytułowej

CHMIELNA 9.
p. t. „H isiorja Maud Gregards“ . Dramat 

6 aktach.
Orkiestra Symfoniczna Warsz. Zw. Muzyków pod dyr. JÓZEFA WENTY. Początek o godz. 5-eJ p .  p .

D y r e k c ja  T r a m w a jó w  M ie jsk ic h
niniejszem zawiadamia, że ma do sprzedania

kuM teltri! itinlMi lihti Hor
typu „Je 1 2 “ z 60 elementami o pojemności 
32-4 amperogodzin, w stanie zdatnym do użytku.

Zgłoszenia osób zainteresowanych przyjmowane będą między 
godziną 9-tą a 10-tą rano w dni powszednie na Muranowie, 
Sierakow ska 7, w warsztacie sieci.

zm iękcza i u suw a 
CHOLEKINAZAKAM IENIE ŻÓŁCIOW E

Ataki w  zu p e łn ośc i u sta ją .
O b i a w i r  fnilfJfltlffiWPi wJ>°kąch L  dołktl podsercow ym  (gdzie schodzą się  że- 

I  , UIBUlJIBBIie). bra). Pobolew am a w w ątrobie. Skłonność do obstrukcji. U rvna 
ciem na 1 m ę tn a  lub tak  bezbarw na jak woda. Język  obłożony. Gorycz i kw as w  ustach . Od- 
nyanie gazam i. W zdęcia 1 bui-czenie w  kiszkach. Bóle i zaw roty głowv. Silue podenerwo-
Z l ' O b la w w  (dOfta atakliwi W dołku -i w ątrobie silny  ból.' k tóry się rozcho- 

W R I *  w 7 - I, IHUBImD aiOftUWj* d z ik u  stron ie tylne.]—w pasie—krzyżu—i s ięg a  aż 
nod łopat*. 1. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parc ie  n a  kiszkę stolcowa. Brak tchu oraz 
fól w plecach  i klatce piersiow ej (na p rz e s trz a ł '. Niekiedy- w ym ioty żółcią, dreszcze, zim ne po­

ty. żółtaczka.

K on k u rs na d o sta w ę  |j oGtaszEnin orobkł |
,ea.lem l«e AUba /len  In . Ima lrftT»T«VJ A/VA FnTńluillaIn ten d en tu ra  O kręgu G eneralnego krakow skiego rozpisuje 

niniejszem  konkurs n a  dostaw ę przedm iotów  ekw ipunku zimo­
wego, a  w  szczególności: v

S00.0C0 koszul wełnianych
200.000 par kalesonów wełnianych
200.000 sztuk nabrzusznlków wełnianych
200.000 par skarpetek wełnianych
200.000 par ochraniaczy ną przegub rąk (mi 

tynek) wełnianych
200.000 par ochraniaczy na kolana (nagolen* 

ników) wełnianych
200.000 par rękawic wełnianych 
200 000 sztun szali wełnianych
100.000 sztuk koców wałnianych.

yę ca-
Okrę

Term in dostaw y 1 w rześn ia  1920 r. O feity  na dostaw* 
łej lub też częściowej ilości należy  w nosić do In ten d en tu ry  ( 
gu  G eneralnego krakow skiego, ul. św. G ertrudy  1 : 12 w  zap ie­
czętow anych kopertach z nap isem  „O ferta" najpóźniej do 10-go 
czerw ca 1920 r.

Do oferty  dołączyć należy  w zory oferow anych przedm ie 
tów. D ostaw ca zobow iązany je s t  złożyć w ad ju ra  w  w ysokości 5% 
oferty, a w razie p rzy jęcia oferty  w adjum  to przem ienić n a  kau­
cję d la  zabezpieczenia do trzym ania  w arunków  dostaw y do w y­
sokości 10$ ceny oferow anych przedm iotów  — w obligach P o l­
skiej Pożyczki Państw ow ej lub też w  gotówce n a  książkę w kład­
kową. K aucja zostanie zw róconą po uskutecznien iu  dostaw y. In ­
ten d en tu ra  O kręgu G eneralnego zas trzeg a  sobie praw o całkow i­
tego lub częściowego p rzy jęcia  oferty . 6204

B l iż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la s  A ptekarz fizjolog
H. fóiem ojcw ski, Nowy-3wia« IS m. 27. 5345

T a n i o !  j s ó i i a  S w o i s t a
Żórawia 40, telefon 251-96.

Polecam y c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ic i ,  ig ły , g a l a n t e r i a .  P e r f u m e r i a  

i k o s m e ty k a .
C e n y  h u r to w e .  W y s y łk a  k o le ją .  A s e h u r a c .  t r a n s p o r .

Najtańsze „Źródło Polskie'1.
Marszałkowska 99,

t e l e f o n  231-66  i 2 4 4 -8 6 . 6052
O d 1 c z e rw c a  cżyntae o d  9 r e n o  d o  5 p p . (bez  p rz e rw y ) .

POLECA:
K a w ą  i m ie s z a n k i .  H e r b a t ę .  K a k a o . C y k o r ię .  K o­
r c e n ie .  O c e t.  E s s e n c j ę  o c t o w ą .  P o w id ła .  M a r ­
m o la d ę .  M iód. O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n k i ,  ś l e ­
d z ie .  O le je  j a d a l n e .  O le j m in e r a ln y .  C z e k o la d ę .  
C u k ry . I r y s y  i in n e  k o lo n ja ln e .  M y d ło  i w s z y s t -  
k l® **°datk i d o  p r a n i a .  P a s t ę  d o  o b u w ia .  S z u ­
w a k s .  Ś w ie c e .  Z a p a łk i .  S m a r o w id ła  d o  w o z ó w . 

C en y  h u r to w e .  
y s , ł k a  A s o h u r a c j a  t r a n s p o r t ó w .

W v fU w ea : N acz R adu Pnlsfc i^ T tii  1

.--cyH.t
► r;e

CAOGO swam

Zęby sztuczne
używ ane

11! 1 n i .  i!o 35 sz laka 

P la t jn a  i .  353 grsai
kupuje

Jaiiób Baron
K ró lew sk a  3 9  m . SI.

TELEFON 245-23. 6133

Zęby sztuczne 
platynę kupuj0

Skład D entystyczny

Herman Judi, 5719
.M arszałkowska 149 m. 13.

Z ę b y  s z t u c z n e !
używ ane 

P l a ty n ę ,  biżuterje kupuję, p ła ­
cąc najw yższe ceny. Sklep J u ­
bilersko Z egarm istrzow ski. K ru­

cza 43, róg  Nowogrodzkiej.

oraz

Dr. F. R o s tk o w sk i
lekarz a sy s te n t Szp. £>-go Łaza­
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. P rzyj­
m uje od 4 — 8 p opoł. Zalasrit] 
84 m. 3. Tel. 237-21. 6050
— mmm... .mmmmm - i — — V.

L e l i ś i r i - Ó ę n ty s ta

S .  m O l l e r
S o ln a  17.

S p e o ja ln a  p r a c o w n i a  z ę b l w  
s z tu c z n y c h .  P r a c u ją c y m  u -  

s tę p s t t r r a .

8i|laitf, *ęby Bztueznajkujro* 
Je ł p łaci najlep iej, sk iep  Jnbl« 
lerskl Maras&łKowaks 73. Ro­
zm aryn . 6043

iHitn unii 1 1 2 DII ^
m iesięcznie 10 osób m aląe w i s  
sne row ery. W apółna  29—11.

DlłllWIll
zynle Edwarda Szyszko Marszał­
kowska 99. Na sezon letni po­
leca: najm odniejsze palta. kosf)ił° 
my, bluzki, suknie, szlafroki. Bie­
liznę wykwintna, skromną. Tryko­
taże oraz wszelkq galanterję. Dzid 
dziecięcy poleca: piękne pal tka, 
sukienki, garniturkl, fartuszki, 
bieliznę dziecięca oraz um undu­
rowanie dla uczącej się młodzie­
ży. 6154

n u o v r il  dam skie w łasnego  w y­liii !l l in  robu k5 proo. Tam ej, 
M arszałkow ska 58—6. 6149

H ltt
i i m i

oiamiu
orfiarze, koło

. m in -
torfiarze, kołodzieje, sto ­
larze m eblowi, kowale^ 

szw ejserzy, tkacze, robotniay  
rolni, m odelarze, ś lu sarze  do 
reperacji kolejki. Z głaszać się  
do Państw ow ego Urzędu Pośre­
dnic tw a P racy  w  w arszaw ie  
Plac W arecki 8, pokój Nr. 1, 
telef. 123-65. P ośrednictw o bez­
p łatne.

SiEiosiafil szynach , k u rsa  Se-
kułowicza. Zórawie, 42. W ykła­
dy d la każdego oddzielnie. Za­
m iejscowi listow nie.________________5965

R f n n u n  S J t
kuję. P łacę od 30 mk. za ząb 
800 mk. za  ca łą  szczękę. Za­
kład techniczno - den tystyczny  
A leksandra  G ranasa , S ien n a  Za-

6013

lEOV sztuczne, używane od 1
Hf J I  do 50 za sztukę, platynę 
45 ) gram, złoto kupuje chrześci­
jański skiad materjałów denty­
stycznych, Źórawia 1. 6069

1 (3 1
sztuczne, korony, m ost­
ki, plom bow anie, w yjm o­

w anie bez bólu. P rzy jezdnym  
zam ów ienia w  ciągu  dnia, re ­
paracje n a  poczekaniu. Ceny 
nizkie. G abinet ch rz eśc ija ń sk i 
Zóraw ia 1 . 6068

doskonały portre t 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
53 D a n i!

Odbito w drukarni „Robotnika1*, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl
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